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Go będzi Sej ? 
0 G Zl e 4 ef m em a APELACJA W SPRAWIE SEINFELDA. 


WARSZAWA. 20. maja. (lel, Wt) Spra- 
wwa sądowa dziennikarza Jana  Semlelda 


Pogłoski 0 odroczeniu sesji. <w Poranione pomysły Z nowałaniem oskarżonego w procesje o podsłuch roz- 


PZODRO ZA DOP ZCIAO 


P mowy telefoniczne; Zamek — Spała, nie 
Rady Narodowej została jeszcze zupełnie wyczerpana. Mo- 
F bec wyroku unjewinjajacego zapowiedzia- 


o FL > „GO sk (ye a: | ła prokuralura apelację, tak, że sprawa ta 
4 WARSZAWA, 20. maja (Tel. wł.). | weaług interpretacji konstytucyjnej znajdzie sie ponownie na wokandzie są- 


iermin zwołania sesji sejmowej u- p. Cara. du Il. instancji. I 

pływa w piątek. Jakje plany ma ga- 2. Zaproponowanie Sejmowi, by WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE 

„let p. Sławka, nadal pozostaje wybrał stałą komisję ala współpra- RIOT PME 

tajemnica. Niewiadomo również czy | Y Z gabinetem p. Sławka, w walce WARSZAW a. 20. maja. (tel. Mł) W 
nadchodzącą niedzielę. dnja 25. b. m. odbę- 


P. P 7vyimi każ z kryzysem y rzy je- 
rezydent przyjmie każdą propo- NASE S OSPERAgEZyI KZE dą się wybory uzupełniające okręgu 62 


ycję p. Sławka. cnoczesnem zamknięciu sesji. iLida), Równocześnie odbęila się wybory 
Wczoraj opowiadano o dwóch Ta druga kombinacja byłaby pró- do senatu na terenje Woj. wołyńskiego. 
© ZWROT KAR Z OBREEU DYKTA- 


bą wprowaazenia w życie Rady Na- 


*ombinacj jaki h 
acjach, ja OW kie- ; : : 
aei, RE WO WIE rodowej, wypożyczonej przez sana- 


: TURY. 


Towni Ieva i iaa 
peen sferach sanacyjnycn. ' cję ze starych pomysłów narodowo- MADRYT. 20. maja. (Pat) Rada stanu 


złożyła raport domagający się zwrotu kar 
|mieniężnych nałożonych nielegalnie w 0- 
e | kresje dyktatury. 


Sjoniści a wstrzymanie imigracji go Palestyny. Oburzenie publiczne z po- 


Niece pratestacyjne — strajk powszechny proklamowany Judy | naja (Pat W 


Niezwłoczne oaroczenje sesji, ` demokratycznych. 


k na 22 hm. związku z konfjskatą dziennika lj- 
4 ROZOLIMA, 20. maja (Pat). | grację do chwili otrzymania raportu beralnego „Vittorul* uljcami miasta 
iz ŚĆ Żydowską wiełu miast orga- | specjalnego komisarza, wysłanego | krażą gęste patrole żancarmecji. Ża- 


Mice 
FR wiece protestacyjne w związ- | do Palestyny. Organizacja sjonjsty- | anych incyaentów nie było. Stro- 
g Hiro a rządu, prowizoryczne- | czna dąży ao zorganizowania strajku nictwo liberalne  wytoczyło mini- 
sWzymania zezwolenia na imi- | powszechnego w anju 22. bm. strowi Spr. Wewn. proces, aomaga- 

jąc się oaszkodowania w wysokości 


EEC — | - amfa 
trzech miłjonów lei. 
Zwołanie Sej Śląski 
3 wośanie ejmu sias jego. - Z = 
zydeni ZAWA. 20. maja. (tel. wł.) P. pre- Osoba qrzyszłego marsza:ka sejmu śłą- Bo był nie na rękę sanacji. 
Nacząjący ite] podpisa} wezoraj dekret wy- | skiego. ni: została dotychczas ¢rzez po- WARSZAWA. 20. maja (iel. wł.) Sędzia 
mu śląski pierwszy termin posiedzenia sej- | szezególne stronnielwa ustalona. Według | śledczy dla spraw nadzwyczajnej wagi p. 
SIEdzeniu e na wtorek, 27. b. m, Na po- wszelkiego prawdopodobieńsiwa, będzie | Jerzy Luksemburg (prowadził śledztwo J. 
win. 7 dokonane będą wybory pre- | nim marszałek poprzedniego sejmu p. | Seintełda) zosiał przeniesjony na stano- 


Wolny. wisko pisarza hipotecznego do Płocka. 


Tworzenie „samorządu 
iwowskiego z przeszkodami 


Sprawa „restytucji“ samorządu 
lwowskiego staje się w życiu na- 
szego miasta zagaanieniem legendar- 
nem. Mimo gorliwej „twórczości“ 
rzecz nie dochodzi do skutku, a tym- 
czasem rosną apetyty, ilość” kandy- 
datów się mnoży, tworzą się na 
gwałt „ugrupowania gosfioaarcze, 
aby znaleźć tytuł ao zgłoszenia swo- 
iego kanaydata na radnego. 

Gdy z końcem marca zaczęto for- 
mować nowe rządy na ratuszu lwow 
skim, mówiło sję, że nowa rada bę- 
«zie liczyć 86 ao 90 członków. Od 
tego, czasu cyfra ta powoli rosła, 
aż ostatecznie doszła ao 120, obej- 
mując już reprezentację przyłączo- 
nych ao Lwowa przedmieść. Obec- 
nie doszło już do 130 radnych i 
zaaje się jeszcze na tem się nie 
skończy, bo sprawa aotąd nie jest 
Lefinjtywnie załatwiona.  Miadowi- 
cie istnieje t. zw. wojewódzki wy- 
dział samorządowy, który jako czyn 
nik samorząaowy wyższego rzędu ma 
wydać swoją opinję o projektowa- 
nej „rekonstrukcji“ samorządu 
lwowskiego. Otóż ten samorządowy! 
wydział miał tę sprawę załatwić już 
w piątek ubjegłego tygoania, ale po- 
nieważ nje była jeszcze przygotowa- 
na, jak w województwie oświad- 
czono, Odroczono ją dó wczóraj. 
Ale i wczoraj z niewiadomego po- 
woan zdjęto ją z porządku dzien- 
nego, z tem, że ma być przedmio- 
tem obrad w nadchodzący piątek. 

Tymczasem apetyty rozmaitych sa- 
nacyjnych „ugrupowań“ rosną, a 
wiadomo, że nie były one nigdy 
małe, Obecnie chodzi podobno o to, 
aby sanacji zapewnić bezwzględną 
większość w tej radzie, a nawet 
zapewnić p. Naaolskiemu wybór na 
prezyaenta. 

Wszystko to zakrawa mocno na 
humotystykę, tak, że w coraz licz- 
niejszych kołach rzeczywistych oby- 
wateli lwowskich rośnie tendencja 
uchylenia się od udzjału w tym oso- 
bliwym tworze. 

Klasie robotniczej ofiarowano ła- 
skawje 14 mandatów na ogólną cy- 
ire 130. Oezywiście dla jej repre- 
zentacji trudno przecież znaleźć dość 
miejsca, gdy tylu „zasłużonych o 
nie kompetuje. Pozwolimy sobie za- 
znaczyć, że organizacja robotniczku 
bardzo poważnie się nad tem zasta- 
nowi, czy z tej propozycji należy 
skorzystać. A forsowanie kanayda- 
tury p. Nauolskiego na stolec prezy- 
acncki jest tego rodzaju prowokacją, 
że Odrazu mogą decydujący o skła- 
azie nowej rady rozdzielić owych 
„robotniczych“ 14 mandatów mię- 
dzy swoich. Kandydatów mają jesz- 
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skłaaa się z trzech osób powołanykh 
| przez rząd, a przewodniczy mu wo- 
jęwoda. Reprezentuje on samorząd 
| wyższego stopnia. Co robi, jest skru 
pulatnie ukrywaną tajemnicą. 
lnformacje te poaajemy dlatego, 
bo przy sposobności „tworzenia* no 
wej rady miejskiej we Lwowie do- 
szło ao wiadomości społeczeństwa, 
że taki „samorząd wojewódzki“ wo- 
| góle istnieje. Zaaje się, że czynni- 
ki rząazące chciałyby, aby samorzą- 
dy wszystkich stopni tak „rozległy* 
miały zakres działania i „wpływ“ 
na sprawy publiczne, jak ów woje- 
wónazki... 


cze dłosyć i towarzystwo dla p. Na- 
aolskicgo będzie odpowiedniejsze. 
Socjaliścji barazo stanowczo wyize- 
kają się tej przyjemności. 

Dla informacji dodajemy, że ów 
wojewódzki wydział samorządowy, 
jest nasiępcą dawnego Wydziału kra 
jowego, a późniejszego Tymiczaso- 
wego Wycziału Samorządowego. O 
ile wiemy, ów POP wydział 


Powódź w stanisławowskiei 


mie przybiera większych rozmiarów. 
STANISŁAWÓW, 20. maja (Pat). | 


— 


azisjejszym wjcewojewoda stanista- 
wowski Koncowjcz zwjecził miej- 
scowości nawjeczone kięską powo” 


Ulewne ueszcze ustały, dzięki cze- 
mu klęska powouzi nie przybiera 
większych rozmiarów. Woay wszyst- | azi w powjecje Śniatyńskim, pozo- 
kich wczbranych rzek opadają. W | stawiając staroście najniezbęaniej- 
powiecie Kołomyja na arodze Ko- | sze funausze, przeziaczone Ia do- 
łomyja—Ispa most zerwany. Po- | żywianjie ewakuowanej ludności, któ 
nadto zerwane dwa mosty na dro- |.rej liczba wynosi około 1.000. 

cze Kosmacz— Jabłonów oraz uszko- Weaług obliczeń Dyrekcji Robót 
azony most w Wierbiążu niżnym i Publicznych straty wyrząazone przez 7 
wwa mosty na drodze Kosmacz— Ja- | powócź w w m- 
bronow. W pow. kołomyjskim cewa- | około 
kuowano około 500 osób. W dniu 
Arun E ESCZNIA 


stanisławow skicem 
150.000 zł. 
—0— 


EDE OB o SA P R S 


wynoszą 


NIĘSKA powodzi w umanji. 


BUKARESZT, 20. maja (Pat). W 
okolicach Piatra powóaź rozszerza 
się. Poziom wóc podniósł się prze- 
ciętnjie o uwa metry. Cztery fabryki 
uległy zatopieniu. Sctkj rodzin po- 
zostały bez dachu naa głową. Za- 
grożone dzielnice zostały ewakuo- 
wane. Na przeamieściach Bacau po- 
ziom wody dochodzi do 3-ech me- 
trów. Z górą 500 osób jest bez | Mures i Buzau rozlały na wielkich 
aachu nad głową. 50 domów ule- | przestrzeniach, Straty są b. znaczne. 

I OE ET A 


Straszna katastrofa samschodowa. 


BUDAPESZT, 20. maja (PAT.). 
Dziś w połuanie w pobliżu Buda- 
pesztu wycGarzyła się straszna kata- 
strofa samochoadowa.. Szofer, prowa- 


gło zniszczeniu. W m. Roman 100 
aomów uległo zalaniu. Komunikacja 
kolejowa z Piatra jest całkowicie 
przerwana. W akcji ratunkowej 
współcziałają oadziały wojskowe. 
Ofiar w luczjach aotychczas niema. 

Weaług ostaęnich wjaaomości w 
Bacau zalanych zostało 800 domów, 
z czego 500 grozi zawaleniem. Rzeki 


czych, chciał na skręcje minąć arugi 
samochód, przyczem samochód cięża” 
rowy stracił równowagę i wywró” 
cil się. Szofer został śmiertelnie ran* 
azący samochód ciężarowy, w któ- | ny, zaś wszyscy jadący oanieślj lżej” 
rym jechało 14 osób, ze sfer robotni- | sze lub cięższe obrażenia. 


DA AEC = © AC WT Z CA NA KURTZ za = pO E a 


WCZGRAJ RGZPOCZĘTO EWARKUA- ZAMKNIĘCIE OPERY KATOWICKIEJ. 
CJĘ Oi. STREFY NADRENII. Jak donoszą z Katowice, istniejąca tiun 


BERLIN. 20. maja. (Pat) A Wieskiudenu | od lat pięciu pprzy Teatrze Polskim scene 
donoszą Wczoraj wieczorem nadkomi- | operowa ma być w przyszłym sczonie Zwi“ 
sarz komisji międzynarodowej Nadreń- , nięta z powodu (rudności natury finanso” 


skiej zawiadomił komisarza Rzeszy dla te- | w ej. 

renów okupowanych, iż w dnin 20. b. m 

rozpocznie się ewakuacja Nadrenji. 
—0— 


Spadek frekwencji publiczności przy 
równoć zesnem nadmiernem wyśrubowaniu 
gaż, uniemożliwia dalsze utrzymanie tel 
kosztownej imprezy. 
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YID ZIE 


Uchwała Centr. Wydziału Kobiecego P, P. S. organizuje w r. 1930 »TYDZIEŃ KOBIET« 
od niedzieli 25 niaja, do 1-go czerwca, 


„TYDZIEŃ KOBIET” BĘDZIE POŚWIĘGONY PROPAGANDZIE „GŁOSU KOBIET” 
W zgromadzeniach na prowincji wezmą udział członkinie Centr. Wydziała Kobiecego P. P. S. 


Sugestja 


programem naprawy 


gospodarczej. 


Pisaliśmy już o tem, jak to min. 
Kwiatkowska starał się uczenie udo- 
woanić, że w gospodarstwie społecz- 
nym w Polsce nie jest tak źle, ale 
społeczeństwo ogarnęła aepresja psy 
chicznje, którą należy zwalczać. — 
Tego samego zaania są i posłowie 
sanacyjni, którym oczywiście acobrze 
właśnie teraz się powodzi i głoszą 
na wiecach, że klęska gospodarcza 
jest poprostu wymysłem opozycji i 
sejmokracji. 

Zmiażóżyć opozycję, a przestaną 
ludzie mówić o braku pracy i pie- 
nięczy, o zastoju w handlu i prze- 
myśle, o zaprotestowanych wekslach 
i t. d: Całe szczęście, że na wiece 
sanacyjne choazą tylko urzędowe o- 
soby, które muszą milczeć, bo losy 
zachwalających regim pomajowy — 
byłyby barczo smutne. 

To zakłamywanie się posunął już 
co szczytów wódz Świtalski, który 
w memorjale złożonym w Belwede- 
rze miał czarno na  białem wao- 
wjeść, że nigay taką popularnością 
nie cieszyła się BB jak właśnie obe- 
cnie. 

Nie możemy zaprzeczyć słuszności 
temu poglącowi, nigdy bowiem tak 
powszechnie nie narzekano Ma po- 
majowy system rząazenia i jego na- 
stępstwa tragiczne jak obecnie, — 
Poa tym względem w społeczeństwie 
zapanowała niemal jeanomykślność 
bez względu na kłasę społeczną, na- 
roaowość i religję... 

Nic z pogocnego nastroju sfer 
rządzących nie zdoła wytrącić. Ani 
Frzerażająca ilość bankructw, ani 
zamykanie warsztatów pracy, ani co 
raz większe trudności w płaceniu 
przez ludność podatków, ani mie- 
sięczne sprawozdania ofjcjalne I0- 
Stytutu baaania konjunktur gospo- 
uarczych i Banku Gosp. Krajow ego. 
Wbrew rzeczywistej rzeczywistości 
zarzuca się partyjnictwu, że maluje 
cjabła na śc cianie, aby nim zasłonić 
Pozbawione plam słońce. 

Może Gopiero zmniejszający się 
stan wpływów ao kas skarbowych z 
POaatków i monopoli państwowych 


sprowadzi otrzeźwienie. Skoro kasy! 
te okażą się puste, to nie bęazje po 
prostu czem rządzić. 

Oto w kwietniu b. r. wszystkie 
wpływy do kas państwowych wyno- 
siły: 

W stosunku «do marca b. roku 
(218.2 milj. zł.; wykazały zatem spa 
aek o 24.2 milj. zł, a w stosunku 


do kwietnia r. ub. (210.0 milj. zł.) 
o 25.9 milj. zł. 
W kwietniu b. r. w porównaniu 


z marcem r. b. zmniejszyły się wpły” 
wy z wszystkich grup aanin z wy- 
jatkiem grupy podatków bezpośred- 
nich zwyczajnych. 

W tej grupie nastąpił wzrost wpły 
wów z 56.3 milj. zł. w marcu na 
63 milj: zł. w kwjetniu, przyczem 
spadek dochodów wykazał podatek 
przemysłowy z 20 milj. zł. na 15.5 
miij. zł., a wzrost wpływów — po- 
watek dochodowy z 19.8 milj. zł. na 
34.8 milj. zł. (od 15 kwietnia do 15 
maja płatna jest I rata podtku prze- 
mysłowego 0d obrotu za 1929 rok 
przez wszystkie przedsiębiorstwa han 
«Howe i przemysłowe, oraz zajęcia 
przemysłowe, a do 1 maja połowa 
pocatku dochodowego od dochodu, 
osiągniątego w 10920 r.). 

Pogatki pośrednie, cła, oraz opła- 
ty stemplowe i daniny pokrewne wy 
kazały w kwjetnjiu w stosunku ao 
marca mniejszy lub większy spadek 
wochodów. 

Monopole wpłaciły ao skarbu ty- 
tułem zysków w kwietniu 66.6 milj. 
zł, w marcu 83.7 milj, zł., przyczem 
zmalała rwpłata monopolowa tyto- 
niowego o 15.0 milj. żł., spirytuso- 
wegoło 1.6 milj. zł., loterji państwo- 
NEJNO ES nih: zł. a wzrosła wpłata 
monopolu solnego o 0.4 milj. zł. i 
zapałczanego o 0.6 milj. zł. 

A więc maleją wpływy z podatków 
i monopoli. W jeanym miesiącu o 
24 milj. zł. 

Min. Matuszewski obcjna wydatki 
jak może, urzęay poza wypłatą po- 
borów pracownikom prawie nic nie 
aostają. Jeżeli tak dalej półdzie, za- 


Autobiografja 
robotnika poiskiego jako cenny 
dokument. 

Dzięki Polskiemu Instytutowi” So- 
cjologicznemu w Poznanju, który o0- 


ołosił konkurs na autobiografię ro- 
botnika, a obecnie wyaał oaznaczohy 


pierwszą nagroaą „Życiorys wła- 
sny robotnika“ Jakóba Wojciechow- 
skiego, pozyskała literatura polska 
aokument niezwykle centy. 

„Wielki ten tom — mówi o nim 
cr. Bogaan Suchodolski — pisany 
nieporaanym językiem i stylem ro- 
botnika, który przeszedł szkołę nic- 
miecką i całe swe życie aż abo r. 
1024 spęazjł w Niemczech, zawiera 
nieogarnione mnóstwo z różlorod- 
nych względów, ciekawego materja- 
łu. Prof. Szuman i «r. Chałasiński 
zaznaczyli w przedmowie wartość 
tego życiorysu dla psychologów i 
socjologów. Posiada on wszakże zna 
czenie i ala ludzi zajmujących się 
literaturą. Ksjążka Wojciechowskie- 
go zawiera materjal pjerwszorzędny 
ala charakterystyki robotnika pol- 
skiego w b. zaborze pruskim; oraz 
mater jał również cjekawy, choć bar- 
aziej fragmentaryczny, dotyczący ży- 
cia i obyczajów luau wiejskiego. 
W życiorysje tem maluje się nietyl- 
ko w całem bogactwie szczegółów 
cusza autora, ale również i usposo- 
bienjie oraz poglądy warstwy, do 
której należy i o której mówi! — 
Jest to materjał „z pierwszej ręki“, 
jest to szczerze i prosto ujęty frag- 
ment rzeczywistości indywidualnej i 
zbiorowej, fragment uczący, czem 
jest naprawdę — a nie w oczach 
literata — człowjek określonej war- 
stwy i pokolenia. Poć tym wzglę- 
dem wartość tego pamiętnika zblj- 
żona jest ao tej, którą dziś widzi- 
my w pamiętnjkarzu szłacheckim — 
Pasku', 


braknic na płace ministrów. 
śmy ku Bo na prostej arodze. 


Jeste- 


Może wteay zrozumieją i 
strzegą móc jąc y stal rzeczy. 

Czy jednak wtedy nie będzie za- 
późno. 


SPO” 


— 0 ée- 


Dalszy zemach na 


pięknó m. Lwowa. 


(Panu wojewodzie Gołuchowskiemu do wiadomości). 


W szeregu rzeczowych artykułów 
crukowanych w 1928 i 1029 roku, 
zwracaliśmy uwagę włacz miarodaj- 
nych na  skanaaliczte oszpecenia 
Lwowa jwzez niszczenie arzewosta- 
nn, otaczającego ongiś nasze miasto 
A ziołaszcza t. zw. Cesarskiego la- 
sku. Otóż, jak się okazuje obecnie, 
przy poparciu prof. Thulliego (!) 
przygotowuje się nowa akcja unie- 
możliwiająca wykonanje w przyszło- 
ści planu zalesienia ogołoconego z 
crzew „Cesarskiego lasku“ przez za 
łożenie nowej pjaskowni przez Nie- 
jakiego Hubera, sekretarza chrześci- 
jańskiej cemokracJi we Lwowie. Pan 
ten, nie liczący się wcale z potrze- 
bami estetycznego wyglądu miasta, 
wniósł poaanie do Magistratu o po- 
zwolenie na założenie Nowej pia- 
skowni na północnym stoku „Ce- 
sarskiego lasku, 

Magistrat jednak, na skutek ener- 
gicznej obrony wygląau estetyczne- 
go miasta przez dr. A. Czołowskie- 
go, oamówił Huberowi (za którym 
się kryją jeszcze inni wspólnicy z 
łona chrześcijańskiej demokracji i 


| spekulanci) uazjelenja konsefsu. 


Na skutek rekursu Huberta spra- 
wa oparła się o Komisję Technijcz- 
ną przybocznej Rady. Komisja ta 
uchwaliła przeprowadzenie komisyj- 
nych oglęazin na miejscu dja 20. 
maja przy udziale reprezentantów 
Wydziału Technicznego Magistratu 
oraz raanych prof. Thulljiego i Pam- 
mera, 

Poaczas oględzin prof. Thullie bro 
uil apetytów „piaskowych“ Hubera 
wbrew interesom gminy, popierając 
członka swego stronnictwa w spo- 
sób rażąco skanaaliczny. 

Łyczakowianie, któzy ow szeregu 
lat nękam są przez Łiaskarzy, za- 
mierzają wnieść skargę ro Ministra 
Spam Wewnętrznych, aby usowod- 
nić jak skanaaliczac są w skutkach 
ala Lwowa rządy panów profeso- 
tów Politechniki twowskiej, 

Panje Wojewoao! Trzeba poło- 
żyć koniec orgjom piaskarzy! 

Oczekiwać należy, że Komisja Pań 
stwowa ochrony przyroay zaintere- 
suje się tą skandaliczną sprawą. 

za 


R 


Sprawa doktoratów na wydziale 


medycznym. 


Onegdaj odbył się wiec studen. 
tów medycyny w sprawie odebrania 
tytułu „doktora“ tym wszystkim, 
którzy nie uzyskali absolutocjum na 
wydziale lekarskim do roku 1928. 
Ogół stuaentów medycyny, uważa, 
zresztą słusznie, rozporządzenie owo 
wydane przez Ministerstwo Oświaty 
w marcu 1930 r. za wysoce krzyw- 
azące, a przedewszystkiem sprzeczne 
z wstawą uchwaloną w r. 1928 przez 
Sejm. Ustawa ta powiada, że przy- 
znaje się Raaom Wydziałów iekar- 
skich prawo, naaawania doktoratów 
inaywjdualnjie do 30 grudnia 1932 
r. Wiazimy więc, że Ministerstwo, 
zgodnie ze sanacyjnym duchem cza- 
su, 'w iścje „swojsty* sposób „in- 
terpretuje'* ustawy uchwałone przez 
Sejm, które zgounie z konstytucją, 
wszystkich jeanakowo obowiązywać 
powinne. 

Według obowiązującej ustawy, ab- 
solwentom wydziałów medycznych 
przysługiwałby jedynie tytuł „leka- 
rza", zamiast aotychczasowego „do- 
ktora“. Stuaenci medycyny, zupeł- 
nie słusznie uważają tego rodzaju 
pociągnięcje za niesłychanie krzyw- 
azące, żądając dla zawodu lekarza 
tytuiu „doktora*, jako tradycyjnie 
uświęconego tytułu, nie naukowego, 


lecz zawocowego. Słowo lekarz jest 
wyłączuje określeniem zawodu, jak 
prawnik, technik itd. A przecież ka- 
żay z tych pracowników ma swój 
tytuł zawodowy; prawnik jest ma- 
gistrem, technik inżynierem itd., le- 
karz natomiast nje mjałby tytułu za- 
wocdowego. 

Ogół młoazieży, stuajujące na 
wyaziale lekarskim rozpoczął ener- 
giczną akcję w powyższej sprawie, 
Delegaci Iwowscy wyjechali alo 
wszystkich ośroaków  uniwersytec- 
kich w Polsce, ażeby porozumieć się 
z całą młodzjeżą stuajującą medy- 
cynę, co do prowadzenia jednolitej 
akcji azjałania na terenie całej Pol. 
ski. Opinja publiczna poprze nie- 
wątpliwie akcję młoazjeży medyc- 
kiej. 


Skoczył z 4 piętra na bruk. 


WARSZAWA. W pierwszym od- 
Gziałe Sądu powiatowego przy ul. 
Wielkiej 44-letni sęazia Myśliborski 
rzucił się onegaaj w południe z 
4-go piętra na bruk podwórza i po- 
niósł Śmierć na miejscu. Powodem 
samobójstwa był rozstrój nerwowy, 

—0) — 
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Echo procesu kiałoruskiej 


Hromady. 

WIŁNO, 20. maja (Pat). W aniu 
4. maja 1920 r., kiedy to przed są” 
dem okręgowym toczył się przewle- 
kły proces w sprawie białoruskiej 
włościańsko - robotniczej Hromadlv, 
przyjechało ao Wilna trzech posłów 
komunistycznych, a mianowicie War- 
ski - Warszawski i Bittner, którzy 
w międzyczasie zbjegli do Rosji so- 
wieckiej, oraz Cyryl Walnicki z U- 
kraińskjiego Klubu Poselskjego Sel- 
robu - lewicy. Wszyscy wymienje- 
ni, gdy przewodniczący rozprawy, 
wiceprezes Owsjenko ogłosił przer- 
wę, rozpoczęli wznosić okrzyki wą 
stronę oskarżonych, wyrażając im 
uczucie sympatji i pozerowienia. 
Zajście zostało zlikwidowane przez 
policję i na polecenie przewodni- 
czącego rozprawy sporządzono o zaj 
Ściu protokół, pociągając manifestu- 
jących w sądzie posłów do oupowic- 
czialności prawnej. 

Wczoraj na ławie poasądnych za- 
siaał jedynie poseł Walnicki, gdyż 
jego towarzysze zbiegli. Po oabytej 
naraazic sąd wyniósł wyrok, którego 
mocą uznał go za winnego inkrytni- 
nowaliego przestępstwa (art. 51, 154 
i 133 k. k.) i skazał na osaczenie 
w więzieniu, zmieniającem aom po- 
prawy przez 2 lata. Zgodnie z wnio- 
skiem prokuratora sąd pozostawił 
skazanego na wolnej stopie za kau- 
cją. Obrona zapowiedziała apelację. 
ma T AE NRA LZEROAEOOZOO AWA 

Samobójstwo uczenicy gimnaz 

NOWY TARG. Onegdaj popełni- 
la tn samobójstwo M. Czajkówna 
(lat 17) uczennica 7 kl. państwo. 
wego gininazjum. Powodem samo- 
bójstwa była zawieaziona miłość. 
Czajkówna odebrała sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru. 
a 

Gsoudenhove-Gaiergi 


twórca 


ideji 
prezydent konlerencji, obradującej w Ber- 
linte, 


taj Wszecheuropejskiej 1 


KINO 
„KOPERNIR” 


Dziś Premiera, 


Dramat w 14 aktach p. t. 


Rozstrzelana tancerka 


Mata Hari, szpieg niemiecki. 


Mata Hari, naga tancerką, kurty- 
zana została w r. 1917 rozstrzelana 
we Francji za szpiegostwo na rzecz 
Niemiec. Tajemnicza postać tej „tan- 
cerki hinduskiej była przedmiotem 
powszechnego zainteresowania. Do- 
koła jej osoby uwiła sję istna legen- 
ca, postać jej uwieczniano na fil- 
mach, w powjeścjach, nawet sławny 
pisarz hiszpański Biasco Ibanez uczy- 
nił z njej bohaterkę swej powieści 
poa! tyt. „Mare nostrum“. 

Teraz legendę o pochodzeniu hin- 
cuskiem Mata Hari rozwiał pisarz 
hołeraerski Charles S. Heymans, — 
który opierając się na szeregu dat 
i dokumentów napisał o niej książkę 
pod tyt. „Prawdziwa Mata Hari, kur 
tyzana i szpieg”. 

Mata Hari nje urodziła się gdzieś 
pod palmami, w pobliżu dżungli .— 
Przyszła bowjem na świat 7 sierpnia 
1876 w  holeraerskiem miasteczku 
Leeuyaraen, ojciec jej był handla- 
rzem kapeluszy, imię jej brzmiało 
zgoła nieegzotycznie: Margaretha- 
Gertruaa Zelle... uczęszczała do 
seminarjum nauczycjelskiego w Ley- 
aen, ale ponieważ piękną, dobrze roz 
winiętą azjewczyną zanadto się za- 
jął ayrektor seminarjum, musiała o- 
puścić zakład i przeniosła się do 
swego wuja w Haaze. 

W r. 1895, gdy miała lat 19 na 


poastawie ogłoszenja w gazetach po 
znała się z Ruaoliem Mac Leod'em, 
kapitanem piechoty w- Inajach holen 
aerskich, chwilowo bawiącym wów- 
czas w FHolanaji. Wkrótce potem o 
20 lat starszy Leoa zawarł z nią mał 
żeństwo, poczem wyjechał z młoaą 
żoną do Indyj holenderskich. Po ro- 
ku na świat przyszedł syn, później 
córka, ale kapitan Mae Leod nie do- 
znał w małżeństwie jego szczęścia, 
które obiecywała mu dać Margare- 
tha. 

Pożycie zamieniło się w piekło, 
jak wiaać z ogłoszonych obecnie po 
raz pjerwszy listów kapitana, marzył 
on o tem, aby jaknajszybciej pozbyć 
się tej „pięknej ale straszliwe” ko- 
biety“. W 1902 r. małżonkowie wra- 


cają ao Amsterdamu. Pewnego razu 


Margaretha Ledde wraz z 5-letnią có 
reczką, wychodzi z domu i po rowro 
cie azjecko opowiada ojcu o tem, że 
było wraz z matką w jakimś pię- 
knym c«omu z marmurowemi kolum- 
nami. Był to 

dom schadzek, 


W r. 1906 następuje rozwóa, lecz 
Margaretha wolna jak ptak już ną 
parę lat przea rozwodem wyjeżdża 
ao Paryża. Tam zaczyna się jej kar- 
jera. Tańczy, wykonuje tańce, które 
sama nazwała 


JEWDOKIMOW. 


SAWA. 


(Ciąg aalszy). 


Sawa uśmjechną! się sztucznie. 

W nocy zarętwiałemi rękami chwy 
cit się łóżka, głowę oparł na poau- 
szkach i czekał. Serce jego biło jak 
orętane, to znów ustawało. 

Sawa myślał: 

— Jak aługo potrważ ten atak? 
Czyż to Śmierć? I ja umrę... ? 

Po ataku osłabjenie i brak oade- 
chu, następował napaa kaszlu. Go- 
Tący oadech spalał mu gardło i go- 
rzał w nawpół otwartych ustach, W 
czasie ataków piowracały jego ma- 
rzenia same, zwykłe jego sny. 

„Noc podobna była do dalekiej dro- 
&1 w cjemnoścjach, cały czas wędro- 
wał Sawa, wędrował i wędroał nie 
mogąc zdążyć do celu. 
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MARSZ RADEGMIEGO nones ie Esrenaw. 


„tańcami kapłanek' hinduskich 
i właśnie wieay zmienia swe nazwi- 
sko na tak głośny pseuaonim „„Mata 
Hari*. Tańczy prawie nago, Naj- 
pierw w salonach prywatnych, po- 
term w kabaretach Folies - Bergere 
i Trocadero. 


Fridtjof Nansen, 


jeden z najsłynniejszych badaczy okolie 

kaegunowych, zmarły dnia 15. b. m w 

Oslo w Norwegj. Obszerny życiorys wiel- 

kiego uczonego, pomeściliśmy w jednym 
z [poprzednich numerów. 


Nagle w uszach jego zabrzmiało 
jasno brzmiące, wszystkiemi tonami 
jaskrawemi uderzające dzwonienie: 

Otworzył oczy, poruszył palcami, 
odetchuął lekko i swobodnie, zrozu- 
miał, że w katedrze zadzwoniono na 
mszę. Na kurytarzu słychać już kro- 
ki, kelner czwonił czajnikami, na 
tacach zabrzęczały szklanki. Drepcą- 
cy krok kelnera zmięszał się z cięż- 
kim krokiem gościa hotelowego. 

Sawa usiaał na łóżku i natych- 
miast zgłosjło się pirzebuazone serce, 
ucerzało w siebje jak więziony ptak 
olbrzymi o sztaby klatkj. Siły go o- 
puściły, wjł się w ataku auszności. 

Przebucził się na podłodze i zno- 
wu usłyszał subtelny aźwięk dzwo- 
nów z katedry. Sawa zrozumiał, że 
teraz azwonią na mszę wieczorną. 
Spojrzenie jego paało na własne pal 
ce i nagle zauważył posiniałe paz- 
nogcie. 

Powoli wstał z poałogi, i ostroż- 
nie, bojąc się własnych kroków, za- 
czął się ubierać! 

Trzymając się poręczy, zszedł ze 


schoaów, wyszedł poza bramę i po- 
wlókł się z trudem przez plac. 

Przec okratowaaą bramą pewnego 
żółtego aomu obejrzał się dokoła. — 

Wzcłuż pustej ulicy chłop wiózł 
na ćrabiniastym wozje prosięta w 
niskich plecjonych koszach. Kwiczały 
i wysuwały moraki przez otwory w 
koszach, popychały kosze i wstrzą- 
sały niemi. Sawa skrzywił twarz z 
bolu, zachwiał się przestraszony, sku 
pił swoje siły i zadzwonił, 

W maleńkiej jzdebce narożnej Sa- 
wa szepnął: 

— Seljuk, zdaje mi się, że umie- 
tam... serce... 

Mieszkam „Poa złotą kotwicą... 
obserwuj... 

Gaybym umari, zawiadom komitet 
prowincjonalny... Niech poszlą ko- 
goś drugjego. Czuwaj nad składni- 
camil...$* 

Seljuk usaaowił obrzękłego, osła- 
błego Sawę na krześle. Jego duże 
czerwone usta silnie oacjnały się od 
blaaej twarzy. 

(Dok. nast.). 


Jak się Europa przygotowuje da rozbrojenia... 


Najnowszy podmorski krążownis angielski 


doki w 
ACCO: ZEE c 


Wierzono Święcie, iż jest jakąś 
księżniczką hinauską, która uciekła 
ze świątynj, rozczytywano się w 0- 
głaszanych przez nią wywiadach. — 
Poaczas występów w jednym z salo- 
nów prywatnych w r. 1905 poznaje 
ówczesnego ambasaaora Niemiec w 
Paryżu, księcja Raaoljna i ta znajo- 
mość staje się początkiem je” tragi- 
cznego końca. Za jego namową staje 
się 

szpiegiem 


niemieckiego sztabu 


generalnego. 

O jej względy i miłość ubiega'ą 
się książęta, hrabiowie, ayplomaci, 
generałowie, finansjerzy. 

Marta Hari „ksjężniczka hindus- 
ka jest łaskawa, sprzedaje miłość 
za grube pieniądze, ale równocześnie 
cowiaduje się rzeczy, wykorzys tywa 


nych później przez wywiaa — nie- 
miecki. Ji I 
W r. 1914 przebywa Mata Hari 


w Berlinie, gazie występuje na sce- 
nach  music-hallów, i w salonach 
wielkich książąt niemieckich. W tym 
właśnie czasje otrzymuje Mata Hari 
od „niemieckiego sztabu generalnego 
swój numer — „N. 21“ — i pole- 
cenja najwyższych funkcyj w zakre- 
sie szpiegostwa wojennego. 
Zaopatrzona w paszport holender- 
ski Mata Hari udaje sję do Paryża, 
a stamtąd ao Wittel, u podnóża Wo- 
gezów, gdzie znajaowały się główne 
bazy lotnicze Francji, stacje radjowe 
i dokąd przybywali tajni agenci wy- 
wiadu armji sprzymjerzonych. 
Pierwsze podejrzenia o istotnej 
roli Mata Hari powstały w angiel- 


Chatham 


E 
| 
| 


„Nainbow*, 


który w tych dnach opuścił 
koło Londynu. 


ROERORDJE VENO SE 


skiem „Intelligence Servjce'. Wra- 
cając z 'Hiszpanji ao Holanaji, Mata 
Hari wysjaała z okrętu w Sottpt- 
hampton, gdzje została aresztowana 
przez władze angielskie i przywie- 
ziona ao Londynu do „Scotland 
Yard''. Naczelnik wydziału, "posiad: i 
jacy, spisy wszystkich niemal najbar- 
aziej zakonspirowanych szpiegów, 
wiecział, że Mata Hari jest również 
szpiegiem. 

Nieoagadnjoną tajemnicą było tyl- 
ko jedno: dla kogo pracuje? Wszyst- 
kie badania były bezowocne. Posia- 
aanie bardzo znacznej sumy pienięż- 
nej przy sobie wytłómaczyła Mata 
Hari poprostu: 

„Mam tylu kochanków w "óżnych 

krajach i tak bogatych, że nic 

dziwnego, iż znaleziono przył 
mnie tyle pienięazy”'. 

Mata Hari została wypuszczona, 
ale „Inteligence Seryjce'* rozciągnę- 
ło naa nią najpilniejszą uwagę. W 
1916 r. kilku oficerów francuskich 
zawiadamia „drugje biuro sztabu 
generalnego o nadmiernej „ciekawo- 
ści“, jaką wykazuje Mata Hari ula 
spraw wojskowych. Rozmowa, jaką 
ocbyła w gabinecie majora LadouX 
pięknie wystrojona „czerwona taii- 
cerka“, była ała niej fatalna, stałą 
się początkiem jej zguby. Ladoux 
wręcz oświaaczył, iż posiada dowo- 
ay szpiegostwa, uprawianego przez 
Mata Hari. W oapowiedzj Mata Ha- 
ri zaproponowała Francuzom swą 


gotowość jwacy na rzecz Francji, 


Laaoux wysyła ją do Belgji, ale dro- 
ga okrężną, przez Fiszpanję, później 


| 
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parowcem ao Anglji, stamtąd do Ho 
lancji, Wypracowano plan, który 
zcraazit Mata Hari: zakomunikowa- 
no jej nazwiska sześcju agentów fra" 
cuskich, azjałających na samym fron- 
cie, którzy uazielali niedostatecznych 
informacyj sztabowi francuskiemu. 
O tem, że jeden z nich był jednocze- 
śnie agentem njemjeckim, wiedziatto 
dokładnie. Mata Hari udała się w 
poaróż. Po upływie awóch tygodni 
ów agent podwójny został voz- 
strzelany przez Niemców. 

Jedynym człowiekiem, który mógł 
go wyaać, była Mata Hari. Sąd wo- 
jenny w Paryżu skazał ją 13 lutego 
1917 na śmierć. Sąa kasacyjny wy- 
rok zatwieraził. 

15 paźcziernika 1917 zostata w 

Vincences poa’ Paryżem. roztrze- 

iana. 

Na pytanie sąau, czy ktoś zajmie 
się pogrzebaniem jej zwłok, nikt się 
nie zgłosił. To cjało, które było po- 
żąaaniem wielu, wielu, =mMfieraz mie 
było już potrzebne nikomu. Zostało 
przeniesione do anatomji ała stu- 
cjów. 


Sfraszns samobójstwo 


bezrobotnego. 


ŁODŹ. Onegdaj w nocy FYGZWANO pogolo- 
wie ratunkowe na ulicę Fabryezną 2 do 
jakiegoś krwawego wypadku. 

Przybyły na miejsce lekarz pogotowia — 
stwierdził, iż zamieszkały w tymże domu 
38-letni d'eodor Flesser, bezrobotny, jest 
ciężko ranny nożem w brzuch. Ponieważ 
stan rannego był bardzo groźny, lekarz 
pogotowia przywiózł go do szpitala 1m. pre- 
zyd. Mościckiego. 

Jak ustalono, klesser od dłuższego już 
czasu nie miał żadnego zajęcia, Bral? środ- 
ków do życja doprowadzał go do rozpaczy, 
tak, że wkońcu powziął myśl zgładzema ze 
świata żony i dzieci. 

Pewnego wieczoru powiedział o tem żo- 
nie. 

Onegdaj w nocy wstał z łóżka i obu- 
dził żonę oświadczając, by się szykowała 
na śmierć. 

Przerażona kobieta widząc w ręku męża, 
który czynił wrażenie na wpół obłąkanego, 
duży kuchenny nóż, wybiegła z krzykiem 
n alschody. 

W międzyczasie I'lesser wbił sobie nóż 
po rękojeść w brzuch i zalewając się 
krwią, runął na ziemię 

Stan jego jest bardzo | poważny. 


h TIe e SiE m N agara 
| iowość! Nawość! 


MARJAN PORCZAK, 


| DYKTATOR PIŁÓWOKI 
iz 


i „PIŁEUDCZYLY” 


CENA zł. 2— 


DO NABYCIA W KSIĘGARNI 
LUDOWEJ, 
l Lwów, ul. Szajnochy 2. 
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Pochód w kostjumach histarycznych średniowiecza. 


Co i owo. 


W urzędach mamy nadmiar urzędników 
Z domowem wykształceniem na ‘wysokich 
nawet stanowiskach, brak na+omiast fachow 
tów z wykształceniem prawniczem. Opo- 
Wiadano mu, że np. w okręgu lzby skarbo- 
wej w Białymstoku brak nie mniej, niż 
50 prawników. Cierpi cały tok pracy, gier- 
pią  opodatkowani. ale to male zməırtwie- 
nie dla sfer decydujących. Nie ma praw- 
ników? No, to są pułkownicy na emerytu- 
rze, albo fełezerzy albo geometrzy, albo 
guwernerzy jaśnjepańskich dzieci. rozmai- 
kie. (lo mniej więcej (ak jakby w warsztacie 
mógt zasląpić ślusarza złotnik albo ślu- 
sarza zegarmistrz. 

Dla sprawiedliwości trzeba przyznać że 
nawiet min. Matuszewski w jednych ze swo- 
ich mów sejmowych zwrócił uwagę na ten 
brak prawników, przyczem wskazał na fpło- 
trzebę utworzenia stypendjów pańslwowych 
dla studjujących prawo, aby młodzież po- 
zbawioną środków do życia zachęcić do 
studjów prawniczych, Stvpendjum takie 
nie zostało utworzone, bo Czyż słowa w 
czyn zamieniać jest zwyczajem naszych ge- 
n.alnych mężów? 

* 


Kasa im. Mianowskiego przeprowadziła 
ankietę w sprawie polrzeb mauki polskie]. 
Odpiowiedziało 80) uczonych, a miektóre od- 
powiedzi zawarte w książce pod tyt.: „Na- 
uka polska“ rzucają ponure świaiło na 
obecny stan manki. kilku (profesorów zwra- 
ca uwagę na „antynaukowy nasiró** mło- 
dzieży, co tłumaczy poprostu brakiem śro- 
dków do życia nałzdolniejszych nieraz jed- 
nostek. Pod brzemieniem głodn i nędzy 
upadają. wykolejają się. Prof. Ujejski w 
Warszawie (pisze o tem m. in.: 

„Słyszałem nicgednokrotnie opinię taką: 
kto ma prawdziwe zamiłowanie naukowe, 
rzetelną żądzę wiedzy. ten zwycięży wszel- 
kie przeszkody, ten o głodzie i chłodzie... 
ita. (lu następują przykłady. Swięta pra- 


wda! — woła prof. lĦejski — święta, bo 
mówiło świętych nauki. Ale obok niej jest 
druga prawda zwycz:gna, codzienna — ta, 


że heroizm {st zbyt rzadkim i Zbyt ko- 
sztownym matertałem. żeby można z niego 
cały gmach nauki budować”. Niestety, u 
nas wciąż oczekut*: się na tych „Świę- 
tych to ze świętą cierpliwością". 

T 


Ze świętą cierpliwością? No tak, a eo ma 
robić zniecierpliwiony? Czy kasy rozb lać? 
Czy przechodniów grabić? Może na tem tle 
zrozumiała będzie tragedła ucznia, który 
właśnie o głodzie i chłodzie szedł ma- 
Przód aż z rozstrzaskaną głową padł mar- 
lwy ma ziemię. Był to 18-lejni młodzieniec 
Anatol Żelazowski, uczeń gimn. im. Reta 
Ww Warszawie, który nie mając z czego żyć, 
Frzyął pracę w Kksięgarm „Ruch. Lecz 
wkrótce pracę tę stracił, Dowiedział sie 
Późnie ku swej wielkiej radości, że gdzieś 
na Pomorzu może znaleźć pracę. Jakżeż 
tam jednak dostać się, jeżeli nie ma grosza 
przy duszy? Żelazowski postanowił |prze- 
jechać na gapę į w tym gelu wdrapał się 
na dach idącego w (kierunku Torunia wh- 
Bönu, a podczas przejeżdżania pod mostem 
kolejowym, między stacjami Gunoidy a 
Najmowem w pow. brodnickim, uderzył 
głową o wystającą belkę i spadł na tor, 
Ponosząc śmierć na miejscu. 
, Ot, dola! Dola młodzieńca, który borvka- 
a się z «iężkiemi przeciwnośc'ami 
hciał dotrzeć do celu. 

s 


tra Waja różni profesorowie 1 różme pa- 
a na życie. Prof. Ujejski n. p. przej- 
He SIĘ groźnem zjawiskiem nędzy wśród 

todzieży, a prof. Pochmarski jest po- 


M 


chód, który będzie przedstawiał wkroczenie 
1631 w ciągu wojny 


siarożytnem mieście Rosnenburg ołbędzie się na Zielone święta barwny po- 


wojsk Tillego ro zdobyciu miasta w r. 
30- letniej. 


W sierpniu r. b. od dn. 25 co dn. 28-go 
odbywać się będzie w Wiedniu Między- 
narodowy Kongres Spółdzielczy.  Spół- 
dzielcza organizacja międzynarodowa., Zor- 
ganizowana w Unię spółdzielczych związ- 
ków ogólnokrajowych, obejmuje obecnie 39 
krajów. Do Unji należy przeszło 100 central 
nych związków ogólnokrajowych, posiada- 
jacych 160.000 spółdziełm. liczących 55 mi- 
ljonów członków, z sumą 86 miljardów zł. 
kapitału udziałow ego. 

Polska na Kongresie Wiedeńskim z ty- 
tułu należenia Związku do Międzynaro- 
dowego Związku Spółdzielczego rozporzą- 
dzać będzie dwudziesioma głosami. 'W Cen- 
talnym komitecie Międzynarodowej Unji 
Związków Spółdzielczych Polska ma 2-ch 
przedstawicieli, pp.: dyr. Marjana Rapackie 
ERE E p 


go z Warszawy j 
skiego ze Lwowa. 

Łącznie z Kongresem Spółdzielczym od- 
bywać się będzie również w MWiedniu 1 
w tym samym czasie Zjazd Delegatek Mię- 
dzynarodowei Ligi Kooperatystek. Jeden z 
dwóch zasadniczych referatów na obradach 
Łigi powierzony został Polsce, p. dr. Marji 
Orsetti. l 

W roku bieżącym również i Między- 
narodowa Szkoła Spółdzielcza odbywać 
będzie swój tygodniowy kurs w Wiedniu, 
w czasie od dn. 16 do 23 sierpnia. — Na 
kurs przyjmowani są kandydaci, polecani 
rzez związki krajowe. Opłata wynosi około 
195 zł. Bliźszych intormacyj udziela Se- 
kretarjat Towarzystwa Kooperatystów — 
Warszawa, uł. Grażyny 15, tel. 2957-47. 


dyr. Michała Chrystow- 


słem i to sanacyjnym. Kiedyś był ludo- 
wcem 1 wledy był pesymistą, teraz jest 
w obozie majowym, a że maj jest miesią- 
cem wiosny. i radości, więc zmienł się 
w opliymistę i na wszystko patrzy przez 
różowe okulary. Czylam w „Naprzodzie'* 
że były ludowjec a obecnie sanator prot. 
Pochmarski, urządził przed kilku dnia- 
mi wiec w Szczakowej, na którym wobec 
82 osób (na 500 zaproszonych) mówił o 
sytuacji 1 narzekał ma się rozumieć, na 
opozycję. i zapewniał, że kryzys Gospo- 
darczy nie jest tak straszny, jak to głosi 
opozycja, a w rzeczywistości to kryzvs 
jest mało dostrzegalnem zjawiskiem... 
Bodaj się tacy prolesorowie na kamieniu 
rodzili; takich wjęcej, a z kryzysu GOS- 
podarczego ani śladu nie zostanie. 
* | 


komisja budżetowa Meichstagu po dłu- 
gich debatach uchwaliła dla ministra spr. 
wojskowych jeden miljon marek na fun- 
dnsz dyspozycyjny. z której to sumy nie 
będzie zobowiązany Zdawać rachunków. Je- 
tmo z pism przypomina, że w Polsce wy- 
nosił fundusz dyspozycyjny mnnistra spr. 
wojskowych w 1926 r. — 3,895.000 zL, 
w 1927—8 — 6 miljonów, w 19285—9, 
6,0693.000 zł. W 1929—30 r prelimimowano 
8,090.000 którą to sumę zmniejszył sejm 
1 senat o 2 miljony. Wywołało to wymu- 
szanie „dobrowolnych składek „na wal- 
kę ze szpjegostwem* w «ałym kraju na 
wiełką skalę. 

Dobrze. że te „dobrowolne“ składki były 
bo inaczej nie byłoby „Iskry“, nie byłoby 
tuby. przez którą głosi się „radosną twór- 
czość ' w Polsce. 

X. 
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Portowe miasto norweskie, Bergen 


zostało dnia 16. b. m. nawiedzone wielkim (pożarem. którego pastwą (padło około 


80 drewnianych domów 
NE 


i kilka okrętów, 


znajdujących się w porcie. 


„Lefsze wygnanie niż życie w kraju“. 


Siedm lat Italii. 


Pod tym tytułem zamieścił iw angiel- 
skiem czasopiśmie „Ihe Contemporary Rce- 
yiew“, ukrywający się pod pseudonimem 
„Młodego ltalczyka* autor swoje wyznania 
pobytu w ojczyźnie. — Między innemu 
stwierdza on. że „pierwszą rzeczą, która 
mnie uderzyła, był zupełnie brak zaintere- 
sowania się sprawami publjicznemi zwła- 
szcza w porównanju z przeszłością. Da- 
wniej prawie każdy w mniejszym lub więk- 
szym stopniu brał żywy udział w Radach 
Miejskich, w wyborach burmistrzów, w ze- 
braniach przedwyborczych..." Obecme nie 
podobnego. — „Podesta“ jest mianowany 
przez rząd, może robić co chce, nikt nie 
ma prawa go krytykować odkąd autory- 
tet „idzie z góry a nie z dołu". 

„Jeden z subiektów sklepowych opowi- 
dał mi. jak odbywają się wyborv. Został 
scwytany około czwartej godziny popołud- 
niu i zmuszony do głosowania. W biurze 
dano mu dwie kartki: jedną za opozycją — 
drugą taszystowską. Ta druga była trój- 
kolorowa. į kolory były widoczne qrzez 
papier. Po głosowaniu żądano. aby został 
członkiem milicji faszystowskiej. — Tą 
drogą nie doszedł am jeden głos opozycji, 
zwłaszcza, iż przechodziło się do głosowa- 
nia przez szpaler faszystów. Ci, którzy 
cheieh głosować za opozycją zostali następ- 
nie okrutnie pobici. 

Terror jest główną zasadą organizacji, 
ludzie boją się korespondować, przy roz- 
mowach zamykają okna, wobec wnikającego 
w najdrobniejsze sprawy życiowe i pry- 
walne wywiadu. „Spotkałem pewnego han- 
dlowea, żyjącego w jednem mjeście od wie- 
lu lat. Nienawidzi on faszystów, 1ch rzą- 
dów, niezliczonych opłat, konieczności za- 
pisywania się do organizacyj, do których 
nie Chee należeć. Lecz, został członkiem 
Partji! Pewnego dnia otrzymał list z Partji, 
nadzwyczaj uprzejmy: „Że względu na 


pańską cześć į uwielbienie dla Wodza 
(Duce) oraz taszyzmu, mamy przyjemność 
zaliczyć pana w poczet członków. Na- 
leżało zaraz posłać swą zgodę. Odesłać 
list? To doprowadziłoby go do ruiny; mu- 
siałby opuścić ltalję i swój mteres.. 

Sprawa bhonkordatu między Państwem 
a koścjołem dała w rezultacie olbrzymi 
wzrost wpływów duchowieństwa na życie 
i  ltalja zaczyna jęczeć pod jarzmem księ- 
ży. do nić dziwnego, że autor po prze- 
kroczeniu granicy uczuł ulgę. „Mogłem na- 
reszeje mówić, całkiem jawnie wo myśla- 
łem. Nie było potrzeby oglądać się ciągle 
i upewniać się, czy jestem sam“, „Italja 
jest tak piçkna, ale żyć w niej nie można. 
Lepsze jest wygnanie, niż ciągła, tchórzli- 
wa hipokryzja“. 

Ministerstwo wychowania narodowego w 
Rzymie ogłosiło statystykę militaryzacji 
młodzieży włoskiej. 395.708 „Awangardy- 
stów“ grupuje si w 616 legjonach pod do- 
mództwem 6.050 oficerów milicn, 20.000 
instruktorów, 2.572 lekarzy i sanięarjuszy, 
1.035 kweslarzy. Wzrost tegoroczny wynosi 
110.000 „Balilla“ i 90.000  „Awagardy- 
stów“. Wiadomo, że dziewczęta są objęte 
temi organizacjam narówni z chłopcami. 
„Piccole Italiane“ mają 610.000 dziewcząt 
a „Gioram lialiane“ (dzjewcząt między 16 
a 22 rokiem) 92.650. 
| A 

DWA DNI W TYGODNIU WOLNE 

OD NAUKI. 


WARSZAWA. W związku z omawianą 
obecnie w Min. Oświaty sprawą syste- 
mu nauczanja w szkołach średnish 1 pow- 
szechnych, wysunięto projekt wprowadze- 
nia 2 dm odpoczynkowych w niższych 
klasach. 2-dniową przerwę w tygodmu w 
nauce stosuje wiele państw, między innem 
Francja i Danja. 


maja 1930. 


Wiadomości ciekawe. 


REMARQUE PISZE NOWĄ POWIEŚĆ. 


- dak oświadczy: Emil Marja Remarque 
przedstawicielowj United Press. ma on za- 
miar wydać niebawem dalszy ciąg swej 
powieści „Na zachodzie nie nowego. — 
Będzie to książka, odzwjerciadlająca sto- 
sunki powojenne w Niemczech, która, zda- 
mem autora, przyczyni się znacznie do po- 
rozumienia į utrwalenja dobrych stosun- 
ków między narodami. 


DEBIUT 63-LETNIEJ MALARKI. 


Na wystawie Akademji londyńskiej zwra- 
ca uwagę obraz, pirzedstawfający „Ulicę 
w Toskane“, będący pierwszym dziełem 
63-lelniej artystki, Hanny Brown. — Pani 
Brown w ubiegłym roku przepędziła kilka 
miesięcy we Włoszech ; wywiozła stam- 
tąd mezapomniane wrażenia. Po powrocie 
do domu usiłowała utrwalić na płótnie 
miektóre najpiękniejsze krajobrazy i to z 
pamięci. Widok ulicy toskańskiej wypadł 
tak (dobrze, że został uznany przez jury 
Akademji za odpowiedni do umieszczeniu 
na 'wystawie. 


] OFIARA MODY. 


* Popularna primadonna, w Nowym Jor- 
ku, Allyn King, padła ofiarą mody głodze- 
nia dla utrzymania smukłej sylwetki. Sto- 
sowała ona djetę tak skrupulatnie, iż po- 
ważnie podupadła na zdrowiu. Wyczer- 
panie fizyczne spowodowało tak silny roz- 
strój nerwowy, że w stanie silnego podraż- 
menia wyskoczyła z okna swego mieszka- 
nia na 5-tem piętrze, doznając pęknięcia 
czaszki 1 złamania obydwu nóg. Stan o- 
hary mody jest beznadziejny. 


Z MIŁOŚCI DO SPORTU. : 


Niezwykły wypadek, wydarzył się w miej 
seowości Eureka, w stanie California. — 
Jeden z tamtejszych entuzjastów sportu 19- 
lelni Indjanin, Jonas Grant obrabował są- 
siada i podpalił jego stodołę, poczem sam 
oddał się wręce policji. Pytany o powód 
zbrodni. oświadczył, iż chciał konieczn e 
dostać się do więzienia w San Quentin, 
ponieważ posiada ono znakomity, złożony 
z samych więźniów, zespół piłkarski, wy- 
stępowanie w którym było oddawna marze- 
niem (Granta. Przestępca osadzony został 
w więzieniu, kto wie jednak, czy dostanie 
się do zespołu. 

—0— 


Tnwalidzi nie otrzymują 
budulca. 


Ze sier inwalidzkich donoszą nam. że od 
dwóch lat zniosły władze centralne ułatwie- 
nia w nabywaniu przez inwalidów drzewa, 
opałowego. jak i budulcowego. 

Mimo tego zarządzenia, widząc cieżkie 
Frzesilenie osadników-jnwalidów, odniosły 
się towarzystwa, opiekujące się inwalidami, 
do odnośnych ministerstw z [prośbą o wy- 
Jąlkowy podział ulgowy materjałów budo- 
«lanych, spodzjewając się, że'w okresie tak 
dotkliwego kryzysu rolnego, władze cen- 
tralne zrozumieją palące potrzeby kreso- 
wych żołnierzy. Niestety — przyszła odpo- 
wiedź odmowna oddalająca prośby inwa- 
lidów-rolników. Nawet w tym wyjątkowym 
okresie ruiny rolnictwa, n;e zasługują nasi 
inwalidzi na pomoc. 

Gdzie są ow1 reklamujący się stale we 
własnych organach, lub przez swych pochle 
bców pp. Snopczyński - Korkoszka 1 Ska 
którzy wypisują hymny na temat zdobyczy 
inwalidzkich. 


—0— 


„i 


_ „DZIENNIK _ LUDOWY“ nr. 115 z dnia 22. maja 1930. 9 


Zamach morderczy przy ul. Owocowej. 


Kupiec postrzelił swego brata. 


(y) Przy ul. Owocowej 1. 5 mie- 
szka Sprinca Sontag, właścicielka tej 
kamienicy Oraz sąsiedniej i przy ul. 
Bożniczej 1. 20, jakoteż sklepu z kon 
fekcją męską. Jeden z je” synów 
36-letni Edmund ma podobny sklep 
przy ul. Krakowskiej, mieszka zaś 
przy ul. Beisera I. 4. 

Pomięazy nim a bratem Zygimun- 
tem S. istniały jakjeś nieporozumie- 
nia na tle materjalnem. Pierwszy z 
nich winien jest bratu około 900 
colarów. Klucze od sklepu przy ul. 
Krakowskiej byty w posjiaaaniu Zy- 
gmunta. 

Wczoraj o godz. 9-tej rano Ed- 
munc przyszedł Go mieszkanja matki 
i omagal się oa brata wydania 
kluczy oa sklepu 


— Oddaj pieniądze, a dam klu- 
cze — cj anie Zygmunt. 


cach. 


W czasie wynikłej awantury E. 
Sontag w zburzeniu wyjął rewol- 
wer i strzelił, 

raniąc brata w plecy. 

Ciężko postrzelonego niezwłocz- 
nie ocwieziono do szpitala. Tam, 
stwierdzono, że kulą utkwiła w płu- 
Stan zdrowia zranionego jest 
groźny. 

Niebawem jeden z ich szwagrów 
powiacomił o zamachu morderczym 
policję. W czasie przesłuchania E. 
Sontag bronił się najwnie, twier- 
aząc, że brat manipulując koło re- 
wolweru spowoaował strzał, który 
go zranił. i 

Z. Sontag pomimo odniesjonej ra- 
ny nie obciąża brata. 

Pomimo nje przyznanja się spraw- 
cy policja osaazjła go w areszcie. 
Dalsze aochodzenia w toku. 


Mordercy piekarza skazani na karę Śmierci. 


(y.) Przez «iwa dni toczyła się 
przed . 
cnikom 


rozprawa 
sądem przysięgłych pe zeciwi og 
pFiekarskim: Michałowi Raz kowi 
1 Wład. Kładee, oskarżonym o zumordowa- 
nie 1 obrabowamie syna piekarza z -Winu'k 
Natana Schmera. 

Po przeprowadzonej rozjwawie sędziowie 


Zuchwali i i sprytni kieszonkowcy 


KATOWICE, 20. maja (Pat). O- 
negaaj urzędniczka pewnej firmy bu- 
aowlanej w Królewskiej Hucie udała 
się wo Banku Śląskiego celem pod- 
jęcia 5.000 zł. W chwili, gdy opusz- 
czała lokal Banku, awaj porządnie 
ubrani mężczyźni zbliżyli się ao niej, 
prosząc uprzejmie o zmianę 100-zło- 
towego banknotu, a to pod pozo- 
rem, że nie mają czasu czekać w 
kolejce przy okienku kasowem. U- 
rzęaniczka spełniła prośbę niezta- 
iomych, lecz aopiero w chwilę po- 
tem spostrzegła brak 5.000 zł. Za- 
wiacomiona policja wszczęła poszu- 
kiwanja, które wotychczas pozostały 
bez rezultatu. 


Sm aa 


Tortury w więzieniach 
amerykańskich. 


horespondeni nowojorski 
„bDajly Telegraph" opowiada 
szczegóły w torturowaniu skazańców w 
więzieniu Dannemora w Nowym Yorku. 
Gdy w lecie ub. roku 225 więźniów j: odnio- 
sło bunt przeciw złemu traktowaniu, poii- 
cja „uspokoiła* ich w sposób, który był 
żywem naśladownictwem torlur średnio- 
wiecznych. Wszystkich więźniów umiesz- 
czono w południowem skrzydle zakładu 
karnego, w celach ta małych, że obrócić 
się w "nieh nie można. każdego buntowni- 
ka rozebrali ojaawcy do naga, przywiazali 


londyńskiego 
wstrząsające 


| 
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| zza potwierdzili wnę Hazika ' je- 
dnogłośnie. zaś 9 głosami (winę Kładka. 
Na tej podstawie trybunał skazał 
oskarżonych 
na karę śmierc przez powieszenie. 
Obrońcy «dr. l. Azkenaze i dr. Naza- 
ruk, zgłosili apelację od wyroku. 
=a o 


obu 


do krat u drzwi tell a potem bili bez mi- 
łosierdzia. Była to łaźnia tak s,raszna. że 
więźniowie pomimo że rok już upłynął 
ot tego czasu, nje uleczyli się z ran, zada- 
nych im przez rozbestwionych. 

Jeden z więźniów ma rękę złamaną, in- 
nemu wypłynęło oko, jeden zakończył ży- 
cie wskutek ran. PR 

Po tem sirasznem biciu więźniów pozo- 
stiawiono zupełnie nagich przez cztery dm 
w celi bez oiek; lekarsk;ej, bez światła, 
wody, bez chleba. 

Na jęki i krzyki nieszczęśliwych ska- 
zańców odpowiadah kacij ogłuszeniem ieh 
gazami. Wielu z tych więźniów popadło 
w obłąkanie. l 

W innych więzjenicch amerykańskich sto 
sunki nie są lepsze. 


Nowość! 


awsść ! 
GEORG FI 


JESTEM GŁODNY 


Rewelacyjna powieść 
z życia proletarjatu. 


Cena 8 Zi. 


Do nabycia: 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


utacja radjowa 


SUE 


j 


w myśl laterańskiego układu z Włocham 

założona przez rząd włoski i umiesz- 

czona obok obserwatorjum aslronomiezne= 
go w ogrodach papieskich. 


Z kraju I ze świata. 


BUKARESZT. Pożar w szybie naltowym 
w  Scorlzent został njespodziewame stłu- 
miony przez obsunięcje się fviększej masy 
ziemi «io płonącego szybu. 

BUENOS AIRES. Krążownik brazyli(- 
ski „Pernambuco * zderzył się ze statkiem 
rybackim przy ujściu rzeki Paragwaju. 
Zatonęły dwie osoby. . 

MADRYT. Prasa donosi z Sewïllt. iż 
przybyły z Niemiec aeroplan - poczlowy 
rozbił się przy lądowaniu. Dwaj lotnicy 
odnieśli rany. 

SOWARANG. (Jawa). Jak się wydaje 
wczorajsza katastrofa w J'elemoje, nie była 
wywołana przez działalność wulkaniczną. 
Natomiast spadłe w ostatnich dniach ule- 
wne deszcze wywołały zgromadzenie się 
na stoku góry wielkich alośca szlamu, 
które znalazłszy nagle ujście, spłynęły w 
dolinę, powodując śmierć 47 osób. 

WERSAL. Wskutek krótkiego 
wybuchł pożar, 


spięcja 
w obozie warownym pod 
Wersalem, Ogień zniszczył 3 hangary. JE 
czołgów i 10 aut ciężarowych. Siraty wy- 
noszą około półtora miljona franków. 


lò osób zabitych przez walącą 
się WIEŻĘ, 


WIEDEN, 20. maja (Fat. Zt 
Smyrny uonoszą aziennjki wiedeń- 
skie, że na polach op jumowych koło 
Smyrny, zawaliła się wczoraj po- 
połuaniu wieża, pochoaząca z cza- 
sów rzymskich. Runięcie wieży na- 
stąpiło w chwili, gdy u stóp jej ko- 
bicty spożywały posiłek. 13 kobiet 
zostało zabitych, a 3 cjężko ranne. 
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Życie Podkarpacia. 
kozywdy i szykany hezrekotnych. 


STRYJ, w maju, 


Postulat bezrobotnych. 


Bezrobotim robotnicy nałlowj w Stryju, 
na zgromadzeniu 12 maja skonstatowiali, 
że klęska bezrobocia, jaka ich spotkała, 
jest winą kartelu naliowego i Czynm- 
ków sprzyjających kartelowi, gdyż wbrew 
woj zorganizowane, kiasy pracującej 
kartel utworzono i pozbawiono w Polsce 
około 5.000 robotników zarobków. 

Zgromadzeni tembardziej potępiają dzia- 
łalność kartelu (obcego kapatału) jako ież 
sprzyjającym mu czynnikom rządzącyjn, że 
kartel laki był prawie przymusowy — i 


wbrew woli nicktórych pracodawców w 
mnfejszych ralinerjach nalty, został u- 
tworzony. 


Zgromadzem widzą, że jedynym rafun- 
kiem po utracie pracy była jałmużna, po- 
błerana z Funduszu Bezrobocia w ormie 
zasiłku, klóry już się kończy z powodu wy 
csepomia 13-t(ygodniowego ORES, 

bialego też zgromadzeni domagają się 

1) rozszerzenia okresu pobierania zasił- 
ków do 1/-tu tygodni. mimo otwartego se- 
ZONU ; 

2) rozszerzenia akcji doraźnej na powiat 
stryjski, by pozbawieni zarobków, byi ro- 
botmey naltowi mogli na równi z robotn - 
kanı zatrudnionym, w zagłębiach nalto- 
wych, mk. w Bitkowie, Borysławiu, 
bronokyezu, ł|sku, Sanoku i "Krośnie. 
korzystać z akcji doraźnej tembardziej, 
ze powiat stryjski winien być zaliczony do 
do przemysłu naftowego, gdyż przemysł 
naflowy ji gazów ziemnych, nie wyklucza 
dac przemysłu metalowego, był w ful ro- 
wiecie |rowadzony na szeroką skalę. 


Parysła lekarz dr. Calmette, wynalazea wy- 
próbowanej skulecznie na setkach tysięcy 
osób metody szczepienia gruźlicy. Ostatnio 
zaszczepliono tą metodą kilkadziesiąt nie- 


mowląt w Suhete (Niemcy) z fragieznym 
wymkiem. Z niewyjaśnionych bowiem do- 
tad powodów, ze szczepionych zmarło 8 
memowląt a 23 zachorowało ciężko. 


Zgromadzeni zwiracają się do Z. s U 
5. aby sprawą ta zajęli się na terenie Sej- 
mu í dążyh do usunięcia szkodl wego 
dla klasy pracującej kartelu, który spo- 
wodował nędzę wśród kłasy pracującej, 
nalomiast właścicieli ral'nerji wyposażył, 
gdyż za unieruchomien;e rafinerj” płaci im 
kolosalne sumy w dolarach i 
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szykany, uprawiane przez Zarząd 
Fund. Bezrob w śtanisławawie. 


Qu szeregu tygodni, bezrobotni zamie- 
szkujący w Stryju, zgłaszają się z zażale- 
mami na admjnistrację Obw. B'ura I. B. 
w Stanisławowie, która zasypuje ich pi- 
semkami. by zwracali przyznane im przed 
kilku tygodniamj ustawowe zasiłk. l tak 
jassino Z.O |. B, z tm. 16 maja br. L. 2232 
1929: „lo pana Mikołaja Lewickiego w 
Stryja ul. Szumlańszczyzna I. 82. Zarząd 
Obwod. wzywa pana, by do dma 29 maja 
1950, zwróci do Kasy O. Biura £ B. w 
Stanisławowie zł. 34491 za nicqmawnie 
pobrany zasiłek jtd. | 


DROHOBYCZ. 


115 z ania 22. 


maja 1930. 


Z treści pisma wynika, że administracja 
F. B. jest nie bardzo iw porządku, albo- 
wiem mie podaje z jakiego powodu ten nie- 
prawny zasiłek pobierał bezrobotny. IWi= 
doczme qrzyznający zasiłki i kwalfiku- 
Jący akta przyznaje takowe bezprawnie, 
a póżniej domaga się zwrotu tychże, lub 
na podsiawie fałszywych z gruntu denun- 
cjacj, że bezrobotny pracował itd. ild. 

O ile jest nam wiadomem, donjesjen*a do 
Z: F. B. są zasadmczo złośliwe 1 fał- 
szywe — i nie powinny być powodem 
do odmawiania lub wreszcje do żądania 
zwrotu jobranych przez uczciwego czło- 
wieka zasiłkó. — Ustawa z dnia 18 lipta 
1924. Dz. | Rp. Nr. 67 poz. 650 przewi- 
duje na administrację odpow;ednie kwoty. 
Mógłby Zarząd od czasu do czasu wysłać 
swój organ kontrolny, by przynajmniej] raz 
na 15 tygodni przeprowadził kontrolę 1 
podas stan faklvczny swej władzy, a ta 
Wówczas miałaby możność i prawo wra- 
zie nadużycia qrozbawić bezrobotnego za- 
siku 

O ainslytucje społeczne walczyła klasa 
pracująca i wywalczyła je nic po to, by 
różm pankowie mjelj posady, tylko po to, 
by ich byt był bodaj chwilowo Zajyezpic- 
czony i sprawy robolnicze były sumien- 
nie i w sposób uczciwy traktowane. 

zwracamy się tą drogą do władz kom- 
retenmych, by położyły kres tak złej ad- 
mrmistracji jaka jest w P. B. w Symisła- 
wowe i by w przyszłości bez jasnych 
dowodów nie szykanowała biednych i 
niewinnych bezropotnywh, 
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Wiec Witosowców. 


Niedawne na tutejszym terenie założona 
przez dra Targowskjego orzgamzacja chłop- 
ska pod egidą „Piasta“, zwołała na niedzie 
ię zjazd okolicznego chłopstwa. Od weze- 
snego ranka jechały chłopskie furmanta, 
jak na wielki jakiś odpust; zjechało kilku- 
set chłopów. Obecny był sam prezes Witos 
1 b. poseł Gruszka. 

Zaproszono także wzelu robotników, tak 
że duża sala „Gwiazdy* j balkony były 
zatłoczone. 

2 releratami posłów Witosa i Gruszki. 
krytykujących z ciętą satyrą obecne rządy 
w Polsce, można się było godzić w zupeł- 
ności. 

Przy końcu mowy poseł Witos — wpra- 
dzie b. aùit umie — wyraził żal pod adre- 
sem P, P. S. że į ona dopomogła do oba 
lenia jego rządu, i powstania obecnej dy- 
ktatury. 

w odpowiedzi zabierali głos, owacyjnie 
przez chłopstwo witam. imieniem P. P. S. 
towarzysze Koczoń j Bujakowski. 

Mskazen. że wystąpienia przeciw ów- 
czesnemu rządowi Wilosa zupełnie gię nic 
wstydz, P. P. S. i jei robotnicy, że wów- 
czus może wsj powodziło się wokolwick 
lepjej niż dziś, ale nędza wśród robotni- 
kó i mieszczaństwa była również wielka 
i podobnie jak dziś głodnych częstowano 
ołowiem. Robotnicy nie prędko zapomną 
Borysław, Tarnów i Kraków; la krzywda 
hędzje się mściła na Witosie. — Ale też 
skoro robolnicy spostrzegli, że Piłsudski 
ich zawiódł, om pierwsi mch odwagę 
krzyknąć, „to nie nasz rząd, to rząd kayfi- 
tału ; jaśnie panów*! — a dziś skoro i 
chłopi i ich przywódcy zrozumieli, że 
wzajemnie bez siebie żyć n;e mogą, że bz 
nich i państwo słabnie, podają bratnią 
dłoń do zgody, a |przywódeom niech dana 
nauka pozostanje w pamięci. że bez robot- 
nika zorganizowanego i świadomego, rzą- 
dzić krajem nie można. 

Tylko rząd robotniczo-chłopski wvbawi 
kraj Z nędzy. 


Na to odpowiedział Witos: Rację mają 
socjaliści; nauka w las mie jdzie, okres ten 
rządów sanacji wielu rzeczy nauczył mas 
wszystkich. 

Wesołym epizodem było to; że Irakowie 
1 to z Polminu (bo i om tam byli) bilę 
najgłośniejsze brawa. 
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Sprostowanie. 

W korespondencji z Drohobyeza z 18 \ 
b. t. „Piebiscyt w Świegle cyfr i faktów", 
djablik drukarski wypłatał nam niemiłcgo 
figla, wskutek czego towarzysze z „Galicji” 
mogli się czuć dotknięej. Wprawdzie nie 
trudno się domyślić, że „łazikami 4 NICZe 
ciwego» rokolnika nigdy nazwać me można, 
ale ludzje złej woli mogą to wykorzystać, 


dlatego, wyjaśniamy, że powinno być: „w 
ralinerji „Galicja“ jest: zatrudnionych -155 


ludzi j kilku „łazjków”, których gównem 
zadaniem agitowani za frakcją i l-ka“. 


Pena m S 


: Kemunikaty. 


We ezwartek o godz. 1630 odhędzie się 
zgromadzenie bezrobotnych w Domu Ro- 
botnieczym, celem naradzenia się nad ober- 
ną sytuacją. 


W sobotę 21. maja posiedzenie Rady Zw 
Zawodowych, o godz. 17-tej. Sprawy wa- 
„We środę o g. 17-te] odbędzie się kon- 
nieczna. 


We śradę o godz. 17-tej odbędzejesię kon 
siytuujące posjedzenie Rob. Rady Fabrycz. 
„Gmałieji, w lokafu Zw. Metaloweów w Do- 
mu Robotniczym. 


AE 
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Kronik: 
Lwów, dnia 21 maja 1930. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Środa o 7.30 „Toska. 
Czwartek. o 7.30 „Róże z Florydy". 
Piątek o 7.30 „Róże z Ilorydy' 
REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Środa o 7.80 .„Harem'*. 
Czwartek, o 7.30 „Kiepski szeląg“. 
Piątek, o 7.30 „Kiepski szeląg”. 


REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 

Sroda o 8.15 „Peryterje. . 

Czwartek o 8.15 „Nocą na 
rynku”, 


starynm 


Z „PRUPY WILEŃSKIEJ" Dziś rozpo- 
czynają Wileńczycy z powrotem swoje wy- 
stepy w Teatrze „Colosseum“ 1 grają 
„Perylerje' głośną szlukę Fr Langera. 
Geny będą najniższe od L do 3 zł. Jutro, 
we czwariek, grają Wileńczycy też po ce- 
nach od 1 do 3 zł. „Nocą na starym 
rynku“ Pereca. 

Przedsprzedaż biletów od 10-tej do 1-szej 
1 od 4 do 530 w kinie Kopernik, zaś 
od 7-mej wiecz. przy kasie ‘i eatru. 

ZGROMADZENIE w Związku Prac Ga- 
stronomiczno- Hotelowvch w sprawie „Ty- 
podnia Kobiet" odbędzie się 'v środę dnia 
21. maja o godz. 4-lej popołudniu w lo- 
kalu własnym Rynek 3, II. p. Releruje 
tow. Borzęcka. 

DZIŚ JEDYNY WYSTĘP Michała Hołyń- 
skiego, który odśpiewa pariję Cavarados- 
siego w „losce'. Parlnerką jego będzie 
znakomita primadonna naszej sceny p. Pla- 
tówna, która dzjś właśnie obchodzić bę- 
dzie 10- lecie swej pracy na scenie lwow- 
skiej. Rolę Scarpia odśpiecwa p. Płoński. 
Przy (pulpicie p. Lehrer. Zniżki ważne. 

„RÓŻE z FLORYDY" piękna operetka 
lalla, powtórzona będzie w Czwartek dniu 
22 iw piątek 28 b. m. 

PREMIERA w Teatrze Małym. w 
czwiartek, dnja 22 b. m. dyr. Teatrów wy- 
stawia komedję. znanego, świetnego lhu- 
inorysty Brunona Winawera p. t: „kiep- 


ski szeląg". Obsadę tworzą pp. Czajkowska.. 


Michnowska. Rasiński, Okornicki, Zah el- 
ski 1 inni. Reżyseruje p. G. Rasiński. 

ZESPÓŁ OPEROWY I OPERETNO- 
MY opuszcza z dniem 1. czerwca Lwów. 
udając się na występy do Krynicy 1 Kra- 
kowa. oraz na urlopy. 

NA DOCHÓD KOMITETU LOPP-u od- 
będzie się w Teatrze Małvm, nia 21. 
b. m. o godz. 7.300 wieczorem przedsta- 
wieme amatorskje koła dramatycznego So- 
koła iV. pod! reżyserją art. dram. p. St. 
Czaszki. Amatorzy odegrają „Harem“ ko- 
niedję węgjerskiego autora. 

MARNE CZASY T DLA TOMBAROW- 
COW. Nietylko ludzie pracy przeżywają 
ciężkie czasy, lecz również 1 tombakowi 
oszuści robią marne interesv. Niegdyś za 
mosiężne obrączki wyłudzah nawet kilka 
dziesiąt dolarów od naiwnych. Wczoraj na- 
tomiast dwóch nicponiów zadowolniło się 
kwotą tylko 6 zł. sprzedając w ul. Pija- 
rów! podobną obrączkę jako złotą wie- 
śniakowi z pod Rohatyna Nt Zuchanowi. 
Oszuści po otrzymaniu pieniędzy zbicgłj. 
poszkodowany zaś udał się do kornsarjatu. 

PSIE NIKBEZPIECZEŃSYWO. W re- 
alnosci przy ul. Kleparowskiej 1. 5, pies 
Marji Ikasprzakowej de'kliwjie pokąsał 10- 
letnią Rózię Weschelównę. 

Mikołaj lwsko, został pokąsanv przez 
psa N- Szalrańskiego, zam. na H'ilipówce. 

ZNALEZIONO dwie tyczki miernicze w 
ul. Nabielaka, książkę „ľemaly księgowo- 


ści pakunek zawierający parę pończoch 
1 kilka sztuk podarlej bielizny. oraz przy- 
trzymano zbłąkanego psa wilezura w ul. 
l. Sapiehy. lInieresowani mogą odebrać 
swe Tzeczy, Oraz psa w policji. 

NIEPOWODZENIA DOLINIARZY. Sza- 
ja Herald został arćsztowany za kradzież 
gotówki, na szkodę tlenryka Botnera. 

Bronisła Łnkacz dostał się do aresztu 
za kradzież torcbki na szkodę Malwiny 
Strom, i 

W ogrodzie Kościuszki skradł St Ru- 
dnjcki srebrny zegarek ze złolym ;łań- 
cuszkiem na szkodę Romana Trocia. Od- 
stawiono go również do „ula“. 

Los ien podzielili Aleksander Ruszkie- 
wicz 1 Jan Torba, którzy skradu 130 zł. 
oraz pobil Grzegorza Przysjężnego. 

KUPIEC OSZUSTEM. 37- letni Józel 
Eichl, kupec, zam. w Jaworowic, został 
aresztowany przez Wydział śledczy za o- 
szustwa na szkodę lwowskich hurtowni- 
ków. : 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK ROBO- 
TNIRA. Wczoraj rano uł. św. Zolji prze- 
jeżdżało auto miejskie, zdążające do ka- 
mieniołomu miejskiego. W tym czasie ro- 
botnik Wadeusz Czaban. usiłując skoczyć do 
samochodu, ujadł na bruk 3 toznał c:ęż- 
kich obrażeń. Wczwane Pogotowie rat. od- 
wiozło go do szpitala. 

KARAMBOL DWOCH AUT. Wczoraj o 
godzjme 9-tcj rano jechał autem nr. 2W 
Marek Rokosz zdążając z mw. Na Bajki 
na ul. Nabielaka. U wylołu ul  Poetoe- 
kiego wpa on na aulo marki „hord“ 
którem kierował Józel Jurkiewicz. zam. 
w Przeworsku. Lord“ trącony z boku 
przewrócił się. przyczem 4Murkjewi z zo- 
stał raniony zbilem szkłem, amo zaś u- 
legło zniszczeniu. W sprawie te] policja 
skierowała doniesjenie do sądu. 

Z BZIAŁALNOŚCI ADEPTOW WY- 
TRYCHA. Józefa Wiśniowska. zam przy 
uw. Kr Jadwigi. | 35, doniosła policji, że 
niejaki Jan Żurowzęecki dosłał się do ga- 
rażu donoszącej, skąd skradł oponę gu- 
mową. warl. 240 zł. oraz części składowe 
auta, wartości .35 zł. 

Wład Mielnik został aresztowany za kra- 
dzież mieszkaniową na szkodę lieleny 
Czermakowej, zam. przy ul. J. Hermana 
ka "26. 

Jan  Krzywoszyński 1 Józet Zazula 
skradli siatkę, wartości 80 zł na szkode 
lwowskiego klnbu tennisowego, Osadzo- 
no ich w areszetc, A 

Z drukarnj kresowe] skradł wózek ręczny 
Jan Wocus.. garderobę z magazynu przy 
ul. Zygmuntowskiej skradł Pawel Mylae- 
tvn. zaś koszule trykofowe skradł wraz 
z M;ykielynem Ir. Trochimjak. Wszystkich 
osadziła policja w areszcie, 1 

Stanisław Burdun został aresztowany za 
usiłowaną kradzież galanterji na szkodę 
Mojżesza tlolzmana. ý a 


SETY pa pr 
Komunikaty. 
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KO- 
BIET PPS. odbędzie się we środę dnia 
21. maja b. r. punktualnie o godz. 6. wie- 
<zorem 'w lokalu przy ul. Rutowskiiego 
23. Il. p. Na porządku dziennym spra- 
wy nader ważne, uprasza się więc o nie- 

zawodne przybycie. 
Muszka Drobitewa przew. 


Towarzjszki, czyńcie przygo- 
wania do Tygodnia Kobiet 
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Napad neżowca na mieszkanie. 


(y) Taaeusz Lewicki, właściciel 
sklepu spożywczego przy ul. Kra- 
sińskjego l. 9, doniósł policji, że w 
ub. ponjedzjałek przed godz. 10-tą 
wieczór wpacł do jego mieszkania 
niejaki Stefan Marynji, bez zaję- 
cia, zam. przy ul. Źróglanej 1-7. 
Napastnik pchnął nożem żonę aoto- 
szącego, Stefanję w szyję i w lewy 
policzek, poczem zbjegł w niewia- 
domym kjerunku. 

Zranionej uazjeljijo pomocy Po- 
gotowie rat. Za zbiegłym nożow- 
cem zarząaziła poljcja pościg. 


© wydawnictw, 


„WIADOMOŚCI LITERACAICI nr. 20 
zawiera: Bardzo Interesujący ji charakte- 
rvstyczny ze względu na słyunych (pisarzy 
„Djalog Wellsa z Barbussem'; K. Nienie 
ki: Samobójstwo Majakowskiego: SŁ Iel- 
sztyński: Carl Sandburg (sylwetka bteracka 
wybitnego amerykańskiego poety demokra- 
tycznego): E. Langlet: Walka o Graura Niń 
skiego: Surowa (może nawet za mało) re- 
cenzja b, Brejtera ostaniej powieści Goc- 
Ha „Serce lodów“: T., Cieślewski (syni: 
Barworyty Janiny Konarskiej; wyjatek z 
powieści Emila Ludwzga o Lineolnie: Kro- 
nika tygodniowa A. Słonimskiego (z Lon- 
dym: Polemika B. Winawiera z W. Boro- 
wym (mało obchodząca ogół czytelników); 
Omówiema szeregu nowych wydawnictw; 
Przegląd prasy: Korespondencja: Tydzień 
bibljograficzny., kranikha zagraniczna. 


S RZEKA iS ani 


Z ruchu zawodowego. 


POSIEDZENIE DELEGATÓW ZWIĄŻZ- 
KÓW ZAWODOWYCH odbędzie się w 
środę o godzinie 7-mej wjecz. w tokalu 
przy w. Rutowskiego l. 23 1I. p. Uprasza 
się o punktualne pprzybycje. 


fMepertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Lilm dźwiękowy „szalona 
dziewczyna, oraz Ilanka Ordonówna w 
dodatku dźwiekowym. 

CASINO: „Simba. 

GRAŻYNA: „Czterech djabłów ilm 
przebojowy. 

COLOSSEUM: Eddie Pollo „Tajemniczy 
policjant". 

FATAMORGANA: „Przy kominku“. 

GRAŻYNA: „Magdalena* 1 komed ja 
„Jej ideał". 

KOPERNIK: „Marsz Radeckiego' 

LEW: „Jego niewolnica". 

LUNA: „W płomieniu. życia (tkspress- 
Orient). 

MARYSIENKA: llm dżźw. „Szampańskie 
życie ponadto „Smiechy” (Bracia Cala- 
braki). 

OAZĄ: „Miasto cudów” z Fairbanksem. 

PALACE: „Krystyna“ (film dźwięk.) 
dźwiękowy). 

PAN: „Słowik Dbiszpański* z udziałem 
chóru cvgańskiego. 

POLONIA: „Dziewczyna ze spelunki' 

PROMIEŃ: „Z dnia na dzień". 

STYLOWY: „Sygnał wśród burzyć œ- 
raz komedja. 

UCIECHĄ: Buster Keaton .„Małżeńsiwo 
na złość”, 


—0— 
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P ej ; z ä POSZUKUJĘ posady na odpowiedniem i 

Kącik hum orui. | re Pam radi OWY. stałem miejscu jako spawacz aulogeno- 

» = | wy. lub elekiryczny, mam 6 lat praktyki, 

PREZÓRNY. SRODA, 21. maja. przy aparatach, liczę lat 24 1 jestem 

kiijent (do krawca): A do tego ubrania LWOW. 11.58. Śvanał czasu z obs. astron kawalerem. Łaskawe zgłoszenia do 

niech mi pan zrobi jeszcze cztery pary spo- 1 hejnał z M egy Marjackjej. Admnistracji „Dzjenn:ka Ludowego“ pod 
ay, re" ; 12.05, Koncert gramofon. „Spawacz“, 

4 eztery pary 17.30. „Bojowe środki Chemiczne na usłu- g Ara a WH. 

— Tak. żona moja otrzymała właśnie w gach SATSIN TOŚlik *. (J. Jelenie- PIERWSZORZEDNA tryzjerka damska, 

podarunku wielkiego psa owtzarskiego. watki) ABN AA 1 Pb. a 

= 45 h 7 J nie, poszukuje posady w miejscu ką- 

753 ; DR W LA zwa oo W, pielowem, najchętniej do Krynicy. Ła- 

W SZKOLE. a ach W : i skawe zgłoszenia: Zakład tryzjerski, 


18.15. Rozmaitości. komunikaty, oraz kon- 
cert gramol. 

19.25. „Prasowy dziennik radjowy” (trausm. 
z Warszawy). i 

19.58. Sygnał czasu z obs. astr, 

20.15. Transm. koncertu wjecz z War- 


wauczyciełka: Co jest, co nas zawsze sil- 
nie skupia i robi nas lepszymi nż jesle- 
śmy: z natury ?? 

Uczenica: (Gorset. proszę pani. 


Lwów, Żółkjewska 17. 


g ji NÓG, RAX I PRUH 


ORAZ NIEMIŁĄ 


ANIOŁY BEZ NOG. szawy. 1 
Mama jest bardzo zajęta į Z roztargnie- 20.45. Kwadrans liter. Fragm. z pow. „Se- Wwy 4» TW 
wem odpowiada na ciągłe pytania małego zonowa milość“ — G. Zapolskiej (tr. USUWA: 
Miecia. Wiszący nad łóżeczkiem obraz z | Z Warszawy). i 
raaclowskiemi główkami aniołków zwrócił | 22.00. Ir. [cjletonu z Krakowa, m (i u 
uwagę malca: 22.15. Komunikaty z Warszawy. ) | ` 
— Mamo.. czy anjołowie umieją latać? | 23.00 Muzyka taneczna z „Bagateli < T pui 
— ak, dzjecinko. "PAY TK 99 mai TE = itkiem 
Fa CZWARTEK 22 maja. 7 kogutkiem W e 


— Cezywiśeie. 11,58 Sygnał czasu z obs. asir. į hejnał 
— A te aniołki na obrazku nie mają... z wieży niarjackiej 


— Nie... 12,20 „O czem powinna wiedzieć dobru a . H 1 0. 0 IN: 
— Na czem więc stają, jeśli gdzieś przy- gospodyni“. — Walka z imseklamm Lib ild NB! "IE 
PE i i (tr. z Warszawy). U 


lecą ? 
R. 1240 Tr. 26-go kanc. szkolnego z bilhar- 
= 5" A z ŻA i r , d 
= monji warszawskiej. Z ogr. oapow, 
KŁOTNIA MAŁŻEŃSKA. 17,30 Zastosowanie lotictwa (A. Tiger). : 
Małżonkowie pokłócili się ze sobą. Roz- | 17,45 Recital fortep. M. Rossiego, poświę- Wg Lwowie, Ul. Bourlarda l. (A 
gbiewana żona odzywa się: cony muz. włoskiej (tr z Warszawy). tel ; 
- — Wracam do moich rodziców. 16,15 Rozmaitości, komunikaty oraz kon- es -25 
— Tu masz pieniądze na bilet — od- cert gramol. | | i > GE Z 
powiada porywczo mąż. 19,30 Prasowy dzienik radjowy (u. z Wsie ae TD > Ko CA za LE 7 
Ona przelicza, poczem. zwraca mu Z obu- szawy) 
rzeniem: 19,58 Sygnał czasu z obs, asir. i hejnał Zi SM K A żo ŁĄD DR o WE 
— flo nie wystarczy (na Kilet z powrotem, ho E a m FRANGULIN 
20.05  Rozmajlości. 5 
So MO Znakomicie działają na odtłuszczcnie, ob- 


20.15 oljelon ( ha 

20.30 p. e m na, 0 E strukieję 1 na przemianę materji. Ułatwiają 

21.30 Śluehowddko z Wilna, BBY. trawienie, usuwają cierpienia wątroby, ne- 

9915 Komunikaty z Warszawy, rek ı kamieni żółciowych: leczą reuma- 

28.00 Pr. muzyki tan. z rest. Pawilon” im; GP: POPUSZA A. mo- 
wk Krakowie. czowy 1 kzyszcęzą krew. 


zi Główny skład: z 


e | Apteka SOMMERSTEINA 
| x | OGŁOSZENIA | x | 


Lwów — Jinovskta 2. 
COE WUEESZNEESE 
SZOFKR — mechinik — IwWulkanizalor po- (H p 
szukuje posady prywanej na samochody "ZIOŁA LE A LECZNICZE | === - EMIL ZOLA 
` Ę | przeciw chorobom płuc, 


lub traktory, Łaskawe zołoszenia do, Ad- A 
s 5 à ee ij krtani, żołądka, wątro 


inistracji „Dzien. Lud“ p Mecha- ą J 
iii racji „Dzien uc pod „Mecha by, nerek, pęchorza, he i f i | il i | 
SEI moroidom, upławom, ob- 


TOKARZ — mechanik — szofer czer- | Strukcji, kamieniom żół- 
wona licencja, poszukuje posady od za- | Ciowym, astmie, skrofu- cena 5 zł poleca 
naz. łaskaw e zgłoszenia do Admn. „DZ, łom, blednicy, neurasie- 
nji, artretyzmowi, reu- a x 
Ludowego“ pod , „Rutynowany”. IL y , Księgarnia 


matyzmowi, et cetera. 
HOTEL „SAVOY“ Sobieskiego 7, telefon Żądajcie bezpłatnej ro- | LUDOWA 

Awiatyka na usługach pechowych kon- 19, wynajmuje taniej, dłużej mieszkają- szury pouczającej: Lwów, Szajnochy 2 
kurów. cym. Adres: Liszki — pa | ema sezonem 


entrala Pończoch Pfau, Rynek 19 rw a 


CENNIK OGrE SZEJ : mema 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpall. szer. 32 m/m. za tekstem , . -—15 gr. | Cals strona za tekstem . . . a. aaa a; + SB0— zł. 


» » > > a > » 65 >» radesiane , . -—-40 > 


i|| Pół strong » > Satan A a, N 2 
>° » > >» » > » » w tekście, kronika —'7) o | 
| 


Ćwierć str. » » So a a aaa I sąę OSC 

> » > b BB » >» » po kronice ,  —'Bó » Jedna ósma strony za tekstem , , . . . . . . . » „ „ 35— » 

» > > >=; h 3.»  » na 1-szej sir., — 80 » Cria pierwsza strona pod nagłówkiem , , , . . . a „.600— > 
Ogłoszenia zamiejsoowe 25% drożej. , 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — Druk. Lud. Spółdz, Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


